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L U D W I K I.

P r z e z w a n y  d o b r o w o l n y m .

P a n o w a n ie  Ludwika, stawia nam widoczny 
obraz nieszczęść na iakic się naraża mo­
narcha słaby, szkrupulatny, obowiązków 
tronu  dla klasztornych p rak tyk  zanicdbu- 
iący, nieumięiący rozrużnić prawdziwych 
p raw  kościoła, od niesprawiedliwych p re-  
tenSyy niektórych i ego ministrów. Będąc 
królem Akwitanii za panowania K aro la  
W . swego oyca, okazał się walecznym, szla­
chetnym, gorliwym i łaskawym; lecz nie­
wieścia łagodność uczyniła go igraszka 
dworzan, a nieoświecoua skłonność do na­
bożeństwa, natchęła ntu żądze, iak wielu 
innym tego czasu monarchom, do zasta­
nia mnichćm. Rady i przykład oyca, nau­
czyły go panow ać : lecz skoro tego prze­
wodnika utracił; w net się obłąkał. P ier- 
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w szy  błąd. p o p e łn ił ,  oddalaiąc  od sw ey  ł a ­
ski dw óch  b rac i ,  w  k tó ry c h  iego p o p r z e ­
d n ik  zau fan ie  p o k ła d a ł : ie d n y m  z n ich,
b y ł  A de lard  o p a t  K o rb i i  (d e  C o rb ie )  d r u ­
g im  s ław n y  h r a b ia  W a la ,  k tó ry ,  w  z ak o n ­
n y m  h ab ic ie ,  s ta ł  się iego n iep rzy iac ie lem . 
L e c z  da leko  w iększy  b łąd  p o p e łn i ł ,  dz ie­
ląc k ró le s tw o  m iędzy  synów  i p r z y b ie r a ­
jąc to w a rz y sz a  do cesa rsk iey  k o ro n y .

K a r o l  W .  d a ł  w  t e y  m ie rz e  p rz y k ła d ,  
m n ie y  w p ra w d z ie  n ieb ezp ieczn y  w ów czas, 
bo- u m ia ł  do p o s łu szeń s tw a  nag inać , a n a ­
w e t  m ia n o w a ł  iednego  z synów  c e sa iże m , 
p o  śm ie rc i  dw óch  iego b rac i ,  p rz e z  co, u -  
s ta ła  o b aw a  z ły ch  n a s tę p s tw  z zazdrości 
w y n ik n ą ć  m o g ą c y c h , co sam  s k u te k  u -  
sp raw ied liw ił .  P rz e c iw n ie  zaś, p o s tę p e k  
L u d w ik a ,  m ia ł  nieszczęśliw e sk u tk i . ;k tó ry c h  
się spodziew ać  na leża ło . Z w o ła w szy  p a r ­
l a m e n t  w  A kw isgran ie  ogłosić k a z a ł , źe 
p r z y b ie r a ł  do c e sa rsk iey  k o ro n y ,  s ta r s z e ­
go syna  L o t e r a ,  k tó re g o  k ró le m  A k w ita ­
n i!  c z y n i ł ;  P e p in a  d rug iego  syna, i L u ­
d w ik a  s tarszego  ze dw óch , k ró le m  B aw a- 
ry i .  C esarz  t e n ,  osłabiaiąc  sw ą w ł a d z ę , 
p rz y c z y n ia ł  sobie n iew dzięczn ików ; n a d to ,  
ściągnął n a  s iełpe n ie p rz y iac ie la ,  k tó re g o  
b u n t  su ro w ie  u k a ra n y ,  s ta ł  się z rzo d łem  
W szystkich nieszczęść.

B e r n a r d  k r ó l  w łoski, rośc ił  p ra w o  do 
cesa rsk iey  k o ro n y ,  iako synow iec , po s ta r -
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szym bracie , L u d w ik a  Dobrowolnego. A 
źe się w yniesienie  L o te r a  sprzeciwiało ie_ 
go widokom, znanjowy z niechęconych bi­
skupów, zebraw szy woysko podniosł sz tan ­
dar  b u n tu  przeciw  sw em u stry iow i, k tó ry  
nie  tracąc czasu, buntow nicze  iego zam ia­
r y  wpiwecz obrócił; zdradzili go sami pod­
żegacze do buntu; woysko bez b itw y  opu­
ściło. Rzucił s i ę . B e rn a rd  do nóg s try io ­
wi prosząc o p rz e b a c z e n ie , lecz pod sąd 
oddany i na śmierć skazany został. Cesarz 
zam iast kary  śmierci, kazał m u i iego s tro n ­
nikom, prócz biskupów przez  wzgląd n a  
kap łańsk i c h a rak te r ,  oczy w yłupić , z cze­
go B ernard  u m a r ł ,  a królestw o włoskie 
do korony  przyłączone zostało.

Chociaż Ludw ik  osobiście wonnych n ie-  
sądził; chociaż w yrok  śmierci w ydany na 
oczywiście występnego sy n o w ca , na  u t r a ­
tę  oczu odm ienił; Avyzsze duchow ieństw o 
i  mnisi, k tó rz y  słabym m onarchą rządzili, 
■wmówili m u  gw ałtow ne zgryzoty: znali bo- 
w iem  ile religiia  mogła nadać im  wdadzy 
nad  um ysłem  słabym, nieznaiącym  iey du­
cha, i polegającym ślepo, zwłaszcza p rzy  
niespokoyności sum nien ia ,  na  ich radach.. 
Z a ię ty  śpiew aniem  psalmów i xiąg pobo­
żnych czytaniem , k a rm ił  w sobie dręczą­
cy szkrupuł, k tó ry  go do tego przyAviodt 
stanu, iż zapom niał co swey dostoyności, 
co in te resom  korony  by ł w inien. Jakoż,
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zgromadza ieneralny zjazd w Attyni (A tti-. 
goi), oskarża się o śmierć B e rn a rd a , od­
dalenie kilku partykularnych  osób, i wpa­
kowanie do klasztoru trzech  naturalnych 
synów K arola  W '.; wysyła do nich z p ro ­
śbą o przebaczenie; prosi biskupów, żeby 
go do publiczney pokuty przypuścili. K rok  
tak  hazardowny, zdawał się wówczas mieć 
dobre skutki. Jakoż, lud się z tego p rzy­
kładu zbudow ał, biskupi go pochwalili. 
Lubo gorliwość Ludwika co do reformy, 
wzbudziły gniew duchowieństwa; słabość 
tego monarchy, przez którą'duchowna wła­
dza wzrost b ra ła ,  była prawdziwym iego 
tryum fem .

Używali tey  okoliczności papieże na 
swą przewagę. Stefan V. osiadł na apo- 
stolskiey stolicy, nie czekaiąc cesarskiegp 
zezwolenia, i kazawszy Rzymianom wyko­
nać przysięgo wierności, udał się do I  ran- 
cyi, gdzie m u cesarz z wielką pokorą u- 
padł do n ó g i a k  niegdy Adryan papież 
Karolowi W . uczynił. Paschalis I. nastę­
p c a  Stefana, nie miał równie względu na 
p raw a  cesarza przy  swey elekcyi na rzym ­
skiego biskupa; a gdy i Eugeniiusz II. po­
szedł zatym przykładem ; L o te r ,  p rzyb ra ­
ny do cesarskiey korony, mocno się na to 
uskarżał, i odnowił zwyczay posyłania do 
Rzymu urzędników ( m issi d o m in ic i), z po- 
ruczćniem weyrzenia w publiczne sprawy.



Z resz tą  Eugieniiusz, zachował się wzglę­
dem  F r a c y i , w okoliczności bardzo  deli- 
k a tn ey ,  z tern  samem um iarkow aniem , iak  
A dryan I. Z a  odnow ieniem  s k  sprzeczki 
względem obrazów, zebran i w p ą ry ż u  b i­
skupi, po tęp ili  cześć, k tó rą  im, inne ko­
ścioły F rancy i, wyrządzały-. Nie po tęp ił  
Eugeniiusz, ani tych biskupów, ani ich pism 
p o tw arź łiw y ch ; nie nakazyw ał posłuszeń­
stw a n iceńsk iem u Sob 'orow i; p rz y t łu m ił  
niezgodę, przez  swe um iarkow anie  i ro- 
stropność, iedyny  podobno sposób uniknie- 
n ia  o<łszczepieristtva.

Tym czasem  L udw ik  dążył ślepo do zgu­
by. Judy ta  Baw arka, druga iego żona, ko- 
bi e ta  dumna, in try g an tk a ,  i w ątp łiw ey  sła­
w y, pow iła  m u  syna im ien iem  K a ro la  , 
k tó rego , dział p o to m stw a  z p ierw szego ło-. 
ża, zdawał się w yłączać od sukcessyi. P o ­
tra f i ła  w to  Judy ta  , iż n ie ty lko  Ludw’ik, 
ale i L o t e r , k tó ry  m iał osobisty in te re s  
n ie  dozwalać podziału, zgódziksię na. u s tą ­
p ien ie  K aro low i części p ań s tw a  w7 s n iy -  
sm utn ieyszych  okolicznościaęh , p rzez co, 
m n ó s tw o  niechętnych, zaczęło robić  p rz e ­
ciw  cesarzowi in tryg i.  h -

S ław ny W a la ,  n iegdy przem ożny  u  dw o­
r u  K aro la  W . O byw ate l,  śmiały w p rzed ­
sięwzięciach, m iany  za św iętego”, zostaw7- 
•szy opatem  K o r b i i , w y rzu ca ł publicznie 
i obraźłiwie cesarzowi, iego postępki, Przy-



ią ł Ludw ik  naganę z ta k ą  pokorą  , iakoby 
sam W a la  mieć był pow inien, i na  większą 
sw ą hańbę, zebraw szy cz te ry  sobory, pod­
dał p o d  ich  'rozbiór i re fo rm ę wszystkie 
czyny swego rząd u  po trzeb u iąee  popraw y , 
a  n a w e t  osobiste swe błędy. O budzone 
ty m  sposobem zuchw alstw o poddanych, n ie 
znało granic. W a la ,  którego k re d y t  ró ­
w n a ł się sławie połączeney z p rzew agą, 
pod pozorem  gorliwości ogłasza się za n ie­
ch ę tn y m i;  w ie lu  znakom itych b iskupów  
w stępn ie  w iego ślady; rozgłoszenie t r u ­
dnych i niepodobnych do w ia ry  cudów, 
albo raczey  dziwów; lżące Judy tę  wieści 
i s k a rg i , o miłosne z B ernardem  h rab ią  
barcellońskim , a m in is trem  iey  męża, zwią­
zki; zapalaią  u m ysł ludu; nakoniec, nam o­
w y  nieprzyiaznych , pobudzaią trz ech  no­
w ych  podziałem  pańs tw a obrażonych m o­
narchów , do b u n tu  p rzeciw  oyću.

Nie czuiąc się L u d w ik  zdolnym d o d a ­
n ia  odporu  ty łu  n ieprzyiaciołóm  , zezwo­
l i ł  z własnem poniżeniem  na  zam knięcie 
sw ey żony; p rzy rzek ł  rządzie się pod ług  
ra d  swych poddanych, ieźli m u  k o rony  n ie  
odbiorą; lecz słabość t a  uczyniła  go ieszcze i 
godnieyszym wzgardy; bo się m usiał zdać 
n a  łaskę rokoszan, k tó rzy b y  go uroczyście 
z t ro n u  złożyli; gdyby przez  zręczność ie- 
dnego mnicha, n ie  oderw ał akw itańskiego 
i  bawarskiego królów, od par ty y  Lotera,



k tó ry  lubo za p rzy k ład em  drugich, wszedł 
do karbów  winnego posłuszeństw a i o trz y ­
m ał iak drudzy  przebaczenie; w zgarda a to ­
li zw ierzchniczey władzy, s tała się n ieule- 
czoną chorobą.

Odwoławszy L udw ik  do dw oru  cesa­
rzow ą Judy tę , k tó ra  p rzez  zjazd w E-la- 
Szapel odbyty , za n iew inną u z n a n a . była, 
p rzy ią ł  nieiako na siebie obowiązek dogo­
dzenia iey  nienawiści i zemście, p rzez  co 
now e pow stały  zaburzenia , w k tó ry c h  Lo- 
t e r  cesarski ty tu ł ,  a nowo zbun tow any  P e ­
pin , k ró lestw o A kw itanii Utracił, k tó re  się 
synowi Ju d y ty  dostało. T a k  śmiałe po­
stępki, w zb u rzy ły  naród  przec iw  o k ry te ­
m u  w zgardą m onarsze. N astąpił now y 
trz e c h  braci związek. Lubo  w spraw ie 
obraża iącey  n a tu rę ,  p o tra fił  L o te r  nak ło­
nić na  swą stronę  Grzegorza IV. papieża, 
k tó ry ,  z oświadczeniem przyw rócen ia  pol­
kom , udał się do obozu buntow ników . Na 
p różno  cesarz nakazyw ał sław nem u Ago- 
bardow i, arcybiskupow i lugduńskiem u, że­
b y  czem p rędzey  p rz y b y ł  d la 'd a n ia  po- 
t rz e b n e y  rady: nie usłuchał Agobard rozka­
zu, daiąc za p rzyczynę, iż papieżow i posłu­
szeństw o był winien.

P rzyw iązane  do Ludwdka duchowień­
stw o, napisa ło  do pap ieża  w n ader  m o­
cnych w yrazach , p rzyppm inaiąc m u w yko­
naną] cesarzowi przysięgę, pośw iadczę-



nieift, że ieźli przybył na i ego wyklęcie; 
sam do W io ch 'w y k lę ty  powróci. Odpo­
wiedź papieża, pełna iost dumy niezna- 
ney w pierwszych wiekach Kościoła: u- 
skarża się w  niey, ze go wyższe ducho­
wieństwo nie papieżem, ale bratem  nazy­
wa; mówi wyraźnie, i e  iego rozkazy wię- 
cey znaczą, niż samego cesarza. W m ó ­
wił mu był W a la  z jnnymi przez sklece­
nie różnych mieysc z pisma, źe on miał 
praw o sądzić o wszystkiem, i że sam od 
nikogo ńie mógł bydź sądzony. W  tym. 
stanie, cała nadzieia Ludwika, polegała na 
orężu, •

Jakoż, stały iuż dwa nieprzyiazne woy- 
ska w gotowości do boiu. Lecz gdy za 
zgodą naczelników rokoszu , udał się Grze­
gorz do cesarza dla przyiacielsldey umo­
wy; W czasie samych układów, które bez 
w ątp ienia  musiały bydź podeysciem, woy- 
sko cesarskie przeszło na stronę rokoszan, 
a zdradzony i opuszczony oyciec poddał 
się synom. W  m ym  nieszczęśliwym stanie 
rzeki im. odważnie , nie lękam się o siebie. 
Lecz niogęi się spodziewać, ie  uczynicie dla 
cesarzowey i waszego brata t o , coście m i 
tylekroć razy  p rzyrze k li? Pamiętaycie p r z y - 
naym niey coście ich dostóyności i urodze~ 
niu  powinni. Obietnice , nic nie' kosztuią 
k rzyw oprzysiężcom : przyrzekli naygrze- 
czniey wszystko, lecz mimo to przyrzecze-



n ie ,  wygnali c e sa rzo w ą , oyca z t ro n u  zło­
ż y l i ,  a L o te ro w i cesarską koronę oddali. 
P a p ie ż ,  k tó ry  zapew ne nieprzew idy w a ł , 
żeby rzecz do tego stopnia  przyśdż m ia­
ł a , żeby sarn został cby trcśc i n a rzęd z iem , 
w ró c ił  się ze w stydem  do Rzym u.

P ie rw szy  to  był p rzy k ład  w historyi 
francuzkiey, że się duchow ieństw o ta rg n ę ­
ło n a  p raw o  korony i na  osobę samego 
m onarchy. Panu iąey  przez  swą niebaez- 
nosć dali powmd do tego. Udzielaiąc nad­
to  w ładzy i bogactw' wyższemu duchow ień­
s tw u  j doz w;alaiąc wziąść zupełną  przew agę 
nad  um ysłam i lu d u ,  i w rządzie; sami da­
li rnu w ręce oręż p rzec iw  sobie. Niedo­
rzeczny  te n  ich p o s tęp e k ,  m a blizki zwią­
zek  z n a tu rą  rzeczy  ludzkich. Postręedz  
-to ła t  w'o m o ż n a , że we wszystkich p r a ­
w ie n a ro d a c h , duchowieństwo dyktow ało 
p ra w a  m onarchom  i stanom  państw a, gdy 
m ąd re  p ra w o d a w s tw o , nie zakreśliło g ra ­
nic i ego' władzy; że iego w pływ  i k redy  t  
s łuży ł,  iuźto  do u trz y m a n ia  w p rzyzw oi­
ty c h  kaidbach obyczaiów; przez co te n  stan  
by ł p raw dziw ie  poszanow ania g o d n )m ; 
iuźto  do w zrostu  iego wdadzy, p rzez  co się 
wówrczas n iebezp iecznym  stawał. L udzi 
p raw dziw ie  cnotliw ych iest m a ło , a i ci 
n a w e t żyją po większey części w ukryciu : 
gdy tym czasem  m niey  c n o tl iw i,  m niey za- 
ięci pełnieniem swych obowiązków n ia



chęcią i żądzą nagiego w z ro s tu ,  nie za- 
n iedbuią  sposobnej po ry  do ro zp rzes trz e ­
n ien ia  swey władzy i pom nożenia  majątku.. 
K a ż d y  krok  śmiały i szczęśliwy, do szczę­
śliwych przedsięwzięć prowadzi. Nic ła ­
tw ie jsze g o  nad w ynalezienie  sposobów na 
ubarw ien ie  i osnowę n iesp raw ied liw ośc i, 
zwłaszcza w ty ch  czasach , w k tó ry c h  g ru ­
ba niewiadomośc była n iep rzeb y tą  oponą 
dla p raw dy. W  tak im  składzie rzeczy, 
sam a religiia, służyła za pozor do w y s tęp ­
ków i z b ro d n i ,  k tó re  p o tę p ia ;  czego czę­
ste  zdarzenia  te y  i n ie ty lko  te y  historyk , 
są dowodem . A że kaźd}' czyn o tw arc ie  
gorszący ukry t3un bydź nie m o ż e ; t rz e b a  
p rzy ń ay m n iey  z niego czerpać poży teczną 
naukę.

W ład za  L o te r a  dotąd zdaw ała się bydź 
niepew m ą, pókiby oyciec m iał iakąkolw iek 
nadzieię p ow ro tu  n a  tron . Zapobiegaiąc 
te m u  b isk u p i ,  postanow ili naznaozyć m u 
publiczną na  całe życie p o ku tę  , p rzez  co- 
b y  s trac ił  nadzieię odzyskania korony, gdyż 
kanóny  kościelne zabran ia ły  poku tn ikom  
nosić oręża i mięszać się w cyw ilne sp ra ­
w y :  zapom niano , czy n iew ied z ian o , źe 
Teodozyusz pokutn ik , nie p rz e s ta ł  bydź ce­
sarzem. Zuchw ały  te n  zam iar ,  spełniony 
zosta ł.  Ebbon b iskup r e y m sk i ,  człowiek 
nizkiego urodzenia  i złych ohyczaiów, k tó ­
rego ludw ik  wyniósł na nayw yiszy dosto-



ieństw  s to p ie ń ,  n a  zjezdzie kom pieńskim  
( de Coropiegne) z wyższego duchow ieństw a 
i panów  z łożonym , zjadliwie p rzec iw  nie­
m u  pow sta ł i podał na  piśmie zaskarżenie, 
gdzie prócz innych rzeczy, zarzucano mu: 
że n iek tó rych  duchow nych na  wygnanie 
p o s ła ł;  że w oysku w czasie wielkiego po­
s t u ,  pochody odbywać k aza ł;  że lud do 
p ro w adzen ia  w oyny z synami n a k ło n i ł ,  
t o i e s t , że chciał zbuntow ane przeciw  so­
bie dzieci poskrom ić, P o tem  o skarżen iu ,  
n ie  czekaiąc żadnego u sp raw ied liw ien ia ,  
skazana cesarza na publiczną przez  całe 
życie pokutę., p rzeczy tano  d e k re t  i kaza­
no wyznać m niem ane zbrodnie. Cesara 
posłuszny wjoli dy rek to rów  swego sum nie- 
n i a , ściska L o te r a ,  pada  na  tw arz  w ę 
włosienniey u  podnóżków o ł t a r z a r z u c a  
swóy miecz i pas ry c e rs k i ,  i wdziawszy 
wop p o k u tn y ,  idzie p rzy  uroczystym  obrzę­
dzie do m ałey  ce li ,  k tó rą  mu na mieszka­
n ie  przeznaczono. T e n  by ł skutek  ślepcy 
uległości, którcą on dla ludzi nadużyw aią- 
cych swey władzy ciągle okazywał.. Z a ­
chowaliby się b iskupi w granicach należne­
go posłuszeństw a, gdyby um iał b y d i  mo­
narchą.

Nieustałość ludu , k tó ry  z gniew u do 
upam ię tan ia  i żalu  skw apliw ie zw ykł p rz e ­
chodzić; oburzen ie  się w ielu  panów  za 
spodlenie monarchy; zgryzoty i interes



królów, akwitańskiego i baw arskiego ', k tó ­
rzy  zazdroszcząc bratu-; dumy iego znieść 
nie mogli; wszystko to nakoniec razem  
w żie te , sprawiło . nagła ■ rewoiućyą. Dway 
yv t  mi anko w ‘ani bracia podnieśli oręż na 
Lot e ra ,  a biskupi poie-dnawsźy uroczyście 
Łpdwika z kościołem, na tron  zwrócili. 
Lubo się buntownik Ł o te r  z ra z u  op iera ł;  
widząc iednak błizkie niebezpieczeństwo, 
na -wezwanie zawsze łaska wego oyca , u- 
dał się doń prosząc o przebaczenie -winy, 
k tó re  o trzym ał: oddał m u nadto Ludwik 
królestwo włoskie z zakazem , żeby się 
z mego, bez iego wiedzy i pozwolenia, nie 
oddalał.

Zaniósł potem  cesarz skargę na zjazd 
tyónwilski przeciw biskupom , którzy  byli 
w inriieyszymi: tych zaraz pozwano. Lecz 
gdy Agobard trzykroć  pozwany, żadnego 
razu  nie stanął; złożony z godności, udał 
się do W ło c h , dokąd go wielu innych iuź 
uprzedziło. Ebbon zpstaiący w w ięzieniu , 
Uczyniwszy taiem ne swych -wykroczeń wy­
znanie przed trzem a p ra ła ta m i , złożył 
Ar ich ręce na piśmie dym issyą, dla zba­
wienia sw e j duszy. . Sobor przyiąwszy akt 
te y  dymissyi , postanow ił: Podług swego
ivyznan ia , porzuć sw ój Uf'zqd. T ak  więc 
te n  zbrodniarz tym  ohydnieyszy, źe był 
biskupem, uszedł hańby sądowego wyroku:

Dumna Judyta za powrotem na t ro n ,
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poświęcaiąc zawsze in te re sa  ła tw o w ie rn e ­
go m ę ż a ,  w yniesieniu  swego sy n a , z po­
k rzyw dzen iem  starszych b r a c i , ogłosiła 
k ró lem  N eus try i  młodego K a ro la ,  a po 
śm ierci P ep ina  kró la  A kw itan ii ,  o trzy m a­
ła  nowy' podział m iędzy K aro lem  i L o te -  
r e m , zw łaszcza , że te n  osta tn i ty m  łą- 
tw ie y  na  to zezw olił; irn m n iey  miał do 
tego nadziei od czasu podniesienia bun tu . 
T y m  postępkiem  obrażony k ró l bawarski, 
dla k tórego oycowska władza, w p o ró w n a­
niu  do w ielkości, nic n ie  zn aczy ła ,  domo­
wą w oynę na nowo zaczął, lecz zwycię­
żony od cesarza , i wo.yskp iego ro zp ro ­
szone zostało. T ru d y ,  um artw ien ia ,  p rze-  
lękijienie z pow odu zaćmienia słońca, w p ra -  
Nw iły  cesarza w c h o ro b ę , z któreyy w yzna­
czywszy L o te ra  za następcę na  t ro n  ce­
sa rsk i,  w  sześćdziesiątymi drugim  roku żyr- 
c i a , św iat pożegnał. P rzebaczam , rzek ł 
u m ie ra ią c , Ludw ikow i', lecz niech w ie , ze 
m nie o śmierć p rzypraw ił.

M onarcha te n  walecznym z natu ry ' do­
broczynny', n azb y t  łagodny, bo się ty lko  
ra z  surow ym  okazał; maiący niepospolitą, 
iak  n a  ów w iek zdolność; bo i po grecku  
u m ia ł ,  i po łacinie m ów ił; byd igrzyskiem  
kap ry su  ty ch  w sz y s tk ic h , k tó rz y  z n im  
m ieli in teres. Naydepsze iego p rzy m io ty  
staw ały  się złem i przez  zbytek  dobroci. 
Nie m iał on p rzy zw o itey  mocy' um ysłu  d a

/
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rozpoznania służących sobie praw, od praw  
kościoła, i prawdziwych powinności chrze- 
ściianina, oraz sposobu pogodzenia ich ,  
z obowiązkami monarchy. „ Powierzchow-  
„ na gorliwość Karola W . o religiią, mó- 
„ w i  prezydent Henauld , wzmogła iego po- 
,5 tęgę; Ludwik dobrowolny przez źle zro­
z u m ia n ą  pobożność , poniżony został. “ 
Jego nieszczęścia dowodzą: źe i aa7 prakty­
ce pobożności, i aa7 przywiązaniu do żony, 
i  w miłości ku dzieciom , i av  dobroci ku 
poddanym , granice i miarę zachoAvac na­
leży: bez tego praAvidla, cnota staie się 
nie rozsądkiem , albo słaboścLą.

W  początkach swego panoAvania, usta- 
noAvił LudAA'ik wolność elekcyy kanonicz­
n y c h ,  lecz zabron ił  duchow nym  p rzy y -  
moAvac donaćyy z pokrzyA^dzeniem dzieci 
i  blizkiego pokreAvieiistAva u czy n io n y ch ; 
p rzep isa ł  regułę  dla kanoników  i kanoni- 
czek noAvo ustanoAvionych; p rzyda ł n ie ­
k tó re  rzeczy  do regu ły  ŚAyiętego Benedy­
k t a ,  k tó re y  się K a ro l  W . Avszystkim kla­
sztorom  m ęzkim  trz y m a ć  z a le c i ł ; nako- 
n ie c , co przechodziło  iego siły i było nie­
szczęść p rz y c z y n ą , przedsięwziął reform ę 
mnichoAv i świeckiego duchoAvieiistAva. Za­
rzucano  AlkuinoAvi, i słusznie , że na  swą 
osobę miał Arięcey niż dAvadziescia tysięcy  
p o d d a n y c h , bo mu K a ro l  W . dał cz te ry  
bogate opactAva. Biskupi, byli pospolicie



w ielcy  p an o w ie ,  m ieli obszerne dzierża­
w y  i wasalów, oraz rządzili um ysłem  ludu: 
użyci p rzy  dw orze, żyli dworskim  try b e m . 
Z b y t  bogaci i zby t p o tę ż n i ,  żeby bez nad- 
zw yczayney cnoty, słabości ludzkic łiustrzedz 
się m ogli,  nosili kosztowne szaty, ry c e r ­
skie pasy i ostrogi iak w oyskow i, i dro- 
giemi kam ieńm i sadzone, p rzy  złotych p a ­
sach, kordelasy. W ie lu  z nich, len  s troy  po­
rzucili, lecz n iep tżebaczy li  reform atorow i.

Agobard m iany  za świętego w swoim 
kościele, W a la  i inni, k tó ry ch  przyk ładne  
życie na  pochw alę zasłużyło , tym  ła tw iey  
mogli wpoić ludow i zasadowe podług sw e­
go z a m ia ru ,  seu tym enta . Zdawało się im , 
że tylko p ra w  kościelnych używ aią , k ie­
d y  w istocie m aiesta t kró lew ski w obelgę 
podawali. Błędna zasada w m a te ry i  ty ­
cz ąc'ey się re l ig i i , .  ciągnie za sobą niezli­
czone następstw a. Uległość p a n u ją c y m , 
była  iednym  z naypierw  szych obowiązków 
chrystyanizm u: lecz skoro sobie w yobrażo­
n o , że w ładza kościelha rozciągała swóy 
wpływ' i p rzew agę nad doczesnemi p rzed ­
m iotam i m onarchićzney władzy, wielu d u ­
chownych wzięło za obowiązek pop ierać  
to  dziwaczne u ro je n ie ; a ta k  ślepa gor­
liwość s ta ła  się z rzód łem  w ielokrotnego 
rokoszu.

Zastanaw iając  się nad  czynami pacyz« 
kiego w ro k u  8 26 odbytego so b o ru , po i



I

strzegamy iak opiniia w kró tk im  czasie od­
mieniła w ludziach sposób myślenia. Znay- 
duiemy w iego czynnościach niezgrabne 
połączenie różnych rzeczy, względem po­
winności monarchów. Sobor ten  obstąiąc 
szczególnie za dostoieństwem i władzą bi­
skupów ; kładzie w usta  K onstantyna W . 
niby te  słowa powiedziane do biskupów , 
i zaleca cesarzow i, żeby ie swoim dzie­
ciom i panóm w umysł wpaiał: Bóg wam  
dat władzę sądzenia n a s , lećz w y od ludzi 
sądzeni bydz nie możeciet Bóg, was p rze ­
łoży ł nad w szys tk im i, iak bogów; nieprzy- 
stoi w ięc , żeby człowiek sądził bogów: dzie­
ło to należy do tego , o którym  powiedzia­
no'. Bóg zasiadł w synagodze bogów; on ich 
sądzi.

Mimo te  dzikie s łow a, sobor ten  czy­
n i rozsądna u w a g ę , zdolną wstrzymać po­
łączenie duchowney ze świecką władzą, 

y Jedną z prze dnie y  szych przeszkód do do­
brego, są słowa tego soboru, iestto, że od 
dawnego czasu monarchowie mięszaią się 
więcey niż powinjii do spraw kościelnych , 
a duchowieństwo czy to przez chciwość, czy  
■przez nieoświecenie, zatrudnia się więcey 
n iż  na nie przystało, sprawami świeckiemi. 
Lecz ponie%vaż dziś naw et łotwo iest łączyć 
rzeczy tak  między sobą ró ż n e , a nader 
często z różnych powodów związek z sobą



inaiące, nie dziw więc ze tev  nieprzyzwoi- 
tości uniknąć wówczas nie umiano.

Między dziwaczńemi i zabobonjiemi t e ­
go czasu zw yczaiam i, próby  nazwane są­
dem  Boga, zasługuią na szczególnieyszą u- 
wagę. W prowadzone zdawna przez ba r­
barzyńców , do wszystkich się spraw i o- 
sób rozciągały. Cesarzowa Judyta  uspra- 
wiedliwiaiąc się ze zbrodni, które iey nie- 
przyiaciele zarzuca li, przysięgła źe iest 
niewinną, i oświadczyła źe chce póyśdź 
przez próbę ognia. W e  wszystkich nowo­
żytnych państw ach , dla oczyszczenia się 
z zarzutów’ , następne były sposoby: p ie r­
wszym była przysięga, a iesłi na nie sę­
dziowie nie p rzystaw ali; nakazywali po- 
iedynek. Po pojedynku, następowała p ró ­
ba przez ogień i w odę: w pierwszey, t rz e ­
ba było czasem chodzić po rozpalonem że- 
lezie, a pospolicie trzym ać ie w r ę k u : że­
lazo to, chowane było w kościele. Po tem  
doświadczeniu, kładziono worek na ręk ę ,  
i pieczętowano. Jeśli za trzy  dni, n i e b y ­
ło na ręce żadnego znaku spalenia , obwi­
niony był wówczas uznany za niewinne- 
go: ieźli zaś znak spalenia pozostał; miano 
go za p rzestępcę , i karano. P róby przez 
w odę , używano dla pospólstwa. T rzeba  
było albo zanurzyć rękę w gorącey wmdzie 
bez iey oparzenia; albo ze związanemi no­
gami i rękami bydź pogrążonym w kadzi 

Tom X , (i



zimney w o d y : co było rzeczą łatwieyszą. 
Co się tycze p róby  przez  k rzyż  , tę  iuż 
•widzieliśmy, nakazał  ią -Karo l  W .  dla swo­
ich dzieci,  a L u d w ik  zniósł przez pobo­
żność. P róba  przez .Pucharystyą. ,  służyła 
pospolicie dla kapłanów i biskupów. So- 
b o r  wormski  dziewiątego w iek u ,  nakazu ­
je  kapłanowi oskarżonemu o zabóystwo,  
cudzolóztwo i t, d. odprawie  mszą dla u- 
sprawiedl iwienia  s i ę ; a gdyby w jak iem 
o p a c tw ie ,  kradzież popełnioną zos ta ła ,  
o pa t  w celu znalezienia  p rzestępcy ,  pu- 
w in ien  rozdać wszystkim mnichom koin- 
m un i ią :  tak to  zabobonnosć hańbinayśw ię t -  
sze rzeczy! Do tych  p r ó b ,  łączono różne 
obrzędy i modły, i wierzono z całego se r ­
c a ,  że Bóg p rędzey  cud uczyni,  niż dopu­
ści żeby się niesprawiedl iwość stać miała.  
W i e l e  czynów, mianych wówczas za cuda, 
k tó r e b y  dziś za zwyczaync 'sztuki szarla­
ta n ó w  poczy tano ,  u tw ie rd za ły  tę  nieroz­
sądną opiniią. Sprawiedliwość więc była 
wówczas w p e w n y m  sposobie, ciągiem pa­
smem  niesprawiedliwości.  Ludzie  w ys tę ­
p n i ,  pospolicie od niewinnych śmielsi i 
p rzem yś ln ieys i , p raw ie  zawsze nad n ie ­
winnością górę brali.  T a k ie  nadużycia  
w p r a w a c h ,  w  rzeczach naybardz iey  spo­
łeczność i n t e re su iąc y c h , w  rzeczach k t ó ­
r e  naypospolitszy umysł  ła two poiąć m o­
że, pokazuią  nam widocznie ,  coto musia-
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l y  bydź za okropne klęski * k tó re  zabo- 
bonność ; połączona z grubą niewiadómo- 
śc ią , zrodziła. Rzeczone próby, w t rz y ­
nastym  dopiero w ie k u , Uniesione zostały.

(W y ją tek  z. Jdst. fra n . M illota)
X. M. O l s z e w s k i ,

D O L U T N I.

P r z e z  R  ........... :.

O  ina tenclre m u se t te  ! 
Conso le  ma d o u le u r ;  
F<trle-moi de  L ise t te ,
Ce nom  la i t  mon Im nhenr.

L a  H a rp e .

Brzmi lutnio w ponure głosy, 
Niecimy twóy ton nagle rośnie, 
Nucąc me czucia żałośnie, 

i Niech wzruszy same niebiosy.

Ty coś śpiewała niegdyś miłbść moią, 
Julii wdzięki i cuda natury,
Pozwol niech teraz pienia me podwoię, 
Spędzaiąc z dusźy mey smutek ponury.

Nie !  niech moie narzekanie,
Będzie równe iak wspaniałość; 
Spieway raczey iey niestałość,
A moie wieczne kochanie.

6 *
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Miłość W iey oczach niebieskich goreie, 
Lecz czemuż dusza tym ogniem niepała 
T a  co w mćm sercu wznieciła nadzieie, 
Możnaż by wierne kochanie zdradzała?

Głos iey miał więcey słodyczy,
Na mego serca zwiedzenie ; |
Uśmiech wlewał omamienie,
Zatrute pasmem goryczy.

Pociesz móy smutek lutnio dotkliwa, 
Wspominay imie Julii ze drżeniem, 
Niechay ta miłość wiecznie nieszczęśliwa, 
Trwałym wm em  sercu goreie płomieniem.

Może też nieba łaskawsze, 
Nagradzaiąc me cierpienia, 
Nieodmówią pocieszenia,
Kochać i^ wiernie i zawsze.

D o . . .  L . . .  B . . .

P r z e z  T . E. M a  s  s  a  ł s  k i e  g  o .

Czas nam upływa, niszczeie uroda;
Ty z marszczki poznasz, mnie porośnie broda, 
Spełznie rumieniec, a boskie twe oczy 

Starość zamroczy.
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Zkąd strzały miota, zkąd dziś miłość nieci, 
Z okrągłych piersi ICupidyn uleci,
Riałość, uroczne płci twoiey zalety 

Znikną, n ie s te ty !

Omylą' rączą twoię stopkę siły,
A te co nieraz pieszczotę znaczyły,
Rączki skropione mey czułości łzam i 

W yschną z łatami.

W dzięki dziś twoie wabią róy młodzieży; 
Ale cię snadnie każdy z nich odbieży,
Jak tylko płocha miłość bogini,

R ozbrat uczyni:

Cnota mię więzi fco twem sercem włada, 
Jey dzielna siła nigdy nieupada,
Niezmienna nigdy; przy niey w ierny tobie 

Polegnę w grobie.

R A C A .

P r z e z  E m e r y k a  S t a n i e w i c z a .

Raca w  górę wypuszczona 
Coraz się wyżey wznosiła,
Jasuym ogniem oświecona 
Aź pod obłoki się w zbiła;
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Po całym niebios przestworze 
N iezrównanym  pędem leci,
A coraz iuż m n ie j  świeci,
I  w yże j  się wzbić niemoźe.

W reszcie  stanęła; na m om ent się chwieie, 
Juz wszystkie nikną nadzieie ,
J u ż  nią moc dzielna riiewłada; 
Nakoniec gasnąca spada.

O  wy ! co stoiąc na szczeblu wysokim 
W ładniecie  światem szćrokim,
Co dziwicie ziemię c a ł ą ,

Ileż razy  i z wajni podobnie się s tało!

P A I Ą K  i P O D A G R A .

B a y k a  przez  T .  B.

Z rozkazu Plu tona  , wyszły na świat z p ie k ła , 
Paiąk  iadow ity  i Podagra wściekła.
P ierw szy  na mieszkanie poszedł do stolicy,
A druga osiadła w  biedney okolicy.
Lecz  się pomylili oboie w  wyborze,
Nie znalazł wygody, nasz paiąk na d w o rz e ,
Ani dla roboty  spokoynego k ą t a ,
L edw ie  przędze zacznie, sługa szczotką sp rzą ta ;  
Sam zaś gdyby własne , zabezpieczyć ż y c ie ,

Jak w turmie za p iecem , musi siedzieć skrycie.



Z a g i n ą ł b y  z nędzy, gdyby  w  pó łnoc  g łu ch ą  , 

Czasem nie u śm ie rzy ł  g łodu  , śp iącą m uchą .  

N areszc ie  gdy przyszło , n ie d o w y t iż y m a n ia ,

U ciek ł b iedak n a  w ieś, z pańskiego m ieszkania?

A tam  w  gorszey  nędzy  p o d ag rę  zostaie;

N ik  tam  iey  p rzys tępu  do siebie n ie  daie ,

N ie  p rzey m ą  iey zęby, sk rzep ły ch  p ra c ą  kości, 

N ie  ma czem  się żyw ić p rzy  w strzem ięź l iw o śc i ;  

C hleb, tap cz an  do  span ia ,  a w o d a  do picia,

Są d la  n iey  t ru c iz n ą  n ie  sposób do życia.

W  końcu  chcąc się pozbyć , losu co uciska, 

U m yślili  sobie odm ien ić  siedliska.

I  oboie radz i  zosta li  z odm iany:
P a ią k  w  ch łopsk im  dom ku , za ią ł  k ą ty  ściany?

I  m ieszka w  ty c h  m ieyscach  ca ły  w iek  bez t rw o g i ,  

P o d a g ra  zaś w laz ła  p ra ła to w i  w  nogi.

Już  iey  n ied o k u cza  w te m  siedlisku n ęd za  ;

N a  m ięk ich  p ie rz y n ach ,  m ile  czas p rz ep ęd z a ,  

Z o y tk u ie  w  roskoszach, s łodki to k a y  p iie ,

I  do dziś dn ia  w  m ias tach  p rz y  m ag n a ta ch  źyie.

B I B L I O G R A F ' I  J A.

D z leciom dla ich rozryw ki i n a u k i , niektóre za~ 
bawnieysze historye z różnych dzieiów świata  
dawnieyszego zebrane , p r z e z  F r a n c i s z k a  K a r ­
p i ń s k i e g o ,  C z ło n k a  honor. Uniwer. Iinper. W ileń.,

i



I Tow. Królewsko-Warszawskiego, przyjaciół 
nauk —  8vo w Wilnie 1820 N akład. \A. Żółkow­
skiego str. s5o .— Cena exenip. kop. ^5  srebr.

Zalecać tey  xi.ęgj, nie widzimy po trze ­
by. Znaiący dawnieysze dzieła a u to ra ,  
o wartości iey sądzić mogą. A któż z czy­
telników polskich niecna dzieł Franciszka 
K arpińskiego? Owszem nie z czytelników 
tylko, ale ko muz z. Polaków, czytać naw et 
nieumieiących, znaiome nie są? Jego świa­
tow e pieśni dawno, w ustach wie ys kich 
mieszkańców, a lud w świątyniach pań­
skich iego słowami, w melodyynem pod­
niesieniu g łosu , oddaie hold uwielbienia 
aaywyższemu twórcy. Niedostatek w  na­
szym ięzyku dzieł do nauki i zabawy dzie­
c i , powszechnie czuć się daie i pospolite 
ściąga utyskiwanie. T ey  istotney po trze ­
bie odradzającego się współrodaków poko­
len ia , stara ł się au to r  zaradzić. W  prze­
mowie do dzieci, m ówi: „zebra łem  kró­
tko  n iektóre  ciekawsze zdarzen ia , wyna­
lazki i życia znacznieyszych ludzi św iata 
dawnieyszego. Służyli mi do tego po czę­
ś c i : Livius , Salustius , i P lu tarch , a  wię- 
cey E lia n u s , Cornelius N ep o s , Florus , 
Pomponius M e la , Solinus , i A lexander  
S a rd u s , autoro wie......... Zebranie to  moje
z dzieiów św ia ta , do narodzenia tylko 
Chrystusa rozciąga się. Chciałem w d ru ­
gim tom ie, tych  ośmnastu wieków pozbie-



rac  h is to ry e , ale leniwa starość ledwie mi 
i tey  iedney xiążki, dokończyć pozwoliła. 
Proście mile dzieci Tow arzystw a naszego 
Przyiacioł n a u k , a znaydzie się zapewne, 
k tó ry  dla was i drugi tom podobnym spo­
sobem nap isze : a tym  czasem u ź y  waycie 
z różnych drzew przeze mnie pozbiera­
nych owoców ty c h ,  k tóre  wam w darze 
przynoszę. Spodziewam się, że ie smacz 
nem i znayMziecie. A ieżeli ieszcze zech­
cecie pamiętać na nauki obyczayne, gdzie 
niegdzie przy nich porozrzucane, zapewne 
będąizdrow em i dla was. “ Mówi tu  au to r, 
ze nauki obyczayne, gdzie niegdzie tylko 
są porozrzucane. T ak  iest w rzeczy sa- 
mey, bardzo oszczędnym był w m orałach , 
bo t e , iak każdego doświadczenie przeko­
nać m oże , trudne  są do poięcia dzieciom, 
niezdolnym do natężenia um ysłu , a  tem  
samem nie służą do zaostrzenia ich cieka­
wości i do wlania ochoty do pożytecznego 
pracowania nad x iążką , o co tu  naywdę- 
cey chodzi. Natomiast powieści wyczer- 
pnięte  z mitologii i b is to ry i , w ten  spo­
s o b i ą  ułożone, że obraz czynów ludzkich 
sam przem awia do serca, obrzy dza w  niem 
w y s tę p ek , a do zamiłowania cnoty pocią­
ga, Uwagi w ty  oh tylko napomykane są 
mieyscach, gdzie mogłoby zatrudniać mło­
dociane umysły wydobycie moralnego sen­
su , iaki się w rozwiązaniu każdey powie-
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ści zawiera. P rosto ta  stylu, połączona z ja­
snością i poprawnością iezyka , znamionu- 
iąca wszystkie dzieła a u to ra ,  ńiemniey za­
leca i ninieyszą xieg.e dla dzieci. Mniema­
m y że rodzice mile ią p rzyyn ią , a u c z u t  

ciom ich towarzyszyć będzie życzenie czer- 
stwośei zdrowia i przedłużenia życia sza­
nownemu w ete rano w i, iżby ta  praca ie- 
go nie była ieszćze ostatnią przysługą dla 
oyezyzny, do chwały i oświecenia którey, 
przez cały wiek przykładać się nieomiesz- 
kiwaŁ A. Ź.

[OGŁOSZENIE XIEGARSKIE.

Teatr F r a n c i s z k a  Z a b ł o c k i e g o  , wydanie no­
we , poprawne i zupełne.

Oświeconym miłośnikom l ite ra tu ry  kra- 
iowey wiadomo d o b ize , iak wysokiego są 
szacunku dzieła dram atyczne Franciszka 
Zabłockiego. Do klęsk narodowych liczyć- 
by  można, że ten  mąż , w sarney czerstwo- 
ści wieku opuścił z a w ó d ,’do którego wy­
kształcona n a tu ra ,  wyższym go udarowa- 
ła  talentem . Zdarzenie dało mi nader 
p rzyiem ną zręczność odwiedzenia osobi­
ście tego w eterana  w  roku i 8 n  , w Ko- 
nińskiey W oli o dwie mile od Puław, gdzie 
od la t  kilkudziesiąt iest plebanem. Sza­
nowny p a s te rz , kochany od swey owczar-

'  i '
«
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n i , k tó r ą  przez nauki  osivieca a 'p rzy k ła ­
dami b u d u ie ; lecz zanurzony w  obowiąz­
kach  świętego po w o łan ia ,  ani chce wie­
dzieć ani"pamięta p r a w i e ,  o tych  płodach 
komicznego d o w c i p u , k tó re m i  w młodości 
wzbogacił  narodową scenę. T o  przez  sa­
mego a u to ra  zan iedbanie ,  wzorowych 
•XV swoim .rodzaiu r o b o t ,  nayistotnieyszą 
może iest p rzy cz y n ą *  źe lego komedye 
w  naszym ięzyku naypięknieysze  i p o w ą ę k -  
szey części nay tra fn iey  obyczaie swoiego 
czasu maluiące, pomimo całą wielkość swych 
z a l e t , iedne w ydrukow ane  zostały n iepo­
p raw n ie  i dawno iuż z obiegu xiegarsldego 
wyszły,  t a k  iż dziś nigdzie ich nabyć nie 
można i n iezmiern ie  są r zad k ie ,  drugie  
zaś ca łkiem nie by ły  drukowane.  Sądzę 
p rze to ,  iż świat ła publiczność p rzyym ie  za 
upodobaną  sobie p rzys ługę ,  zebran ie  tych  
korhedyy z u p e łn e ,  a od błędów d r u k a r ­
skich oczyszczone, z dołączeniem tycli, k tó ­
r e  dotąd d rukow ane  n ie b y ły .  Zaymuiąc  
się uskutecznieniem tego przedsięwzięc ia ,  
m a m  honor don ieść , źe A m fi t r y o  w y d r u ­
kowany w roku  p rzesz ły m ;  te raz  -wyszła 
Żółta  sz ia fm ica ,  a dalsze n iep rze rw an ie  
iedne po drugich wychodzić będą. "Wszy­
stkie  będą na  dobrym  iednostaynym papie­
rze  i  w  ró w n y m  f o r m a c ie , aby p ó ź n ie j  
yv to m y  opraw ionem i  być mogły.

Alexander Żółkowski.
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Skw apliwość, z iaką dziś Publiczność wyku­
puje wszystkie tea tra lne  sztuki poiedynczo - w y­
chodzące, podała niżey poclpisaneinu myśl p rzy­
służenia się oney wydrukowaniem zbioru dzieł 
dramat} cznych JP ana  W oyciecha Bogusławskiego, 
byłego D yrek tora  T e a tru  Narodowego; k tóre  od 
w ielu  l a t ; z n ieprzerw anćm  miłośników oyczy- 
s tey  sceny zadowolnieniem wystawiane, składaią 
znaczną część narodowych widowisk.

Co zawsze iest przed oczyma, a zawsze za­
sługuje na w idzen ie , nie może bydź bez zalet. 
Nie będziemy przeto żadnych pochwał przydaw ać 
pracom a u to r a , którego pisma iuź sama Publicz­
ność osądziła , a na k tó rey  zdaniu polegaiąc, spo­
dziew am y się równie obecnemu iako i przyszłymi 
pokoleniom użyteczną przynieść zabaw ę , zosta­
wiając pamiątkę różnego rodzaiu w idow isk , iakie 
bawiły  ich przodków.

W e zw a n y  do w ydania  dzieł swoich a u to r ,  
przyimuiąc z wdzięcznością chęć n aszę , nietylko 
pisma swoie na nowo p o p raw ił ,  ale pomnaźaiąc 
one w ielu  ciekawemi doda tkam i, przyiął na sie­
bie wszelakie na uskutecznienie tego zam iaru n a ­
kłady.

Ogół dzieł napisanych pi'zez JP . Bogusław­
skiego przechodzi liczbę 80. Z w yraźney  woli 
a u to r a , opuszczonemi zostaną przeszło ao sztuk 
pomnieyszey w a g i , iakiemi są dawnieysze opery  
włoskie, które, iak sam autor rozumie, pozbawio­
n e  nayprzyiemnieyszey ich okrasy, śpiewu i m u­
zyki ; dla błahey zazwyczay swey treści, bardzo 
m ałą  zabawę w czytaniu  przynieśćby zdołały. 
Zb iór  dzieł k tóre maią bydź w ydanem i, zaw iera  
6o_ sztuk dramatycznych w różnym  rodzaiu , tak
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o ryg ina lnych  iako i  t łóm aczonych  lub  nasladovya- 
nych .  T e n  podz ie lonym  zostanie  n a  i 5  T om ów . 
W  każdym T o m ie  um ieszczone 4 s z t u k i , d la  
p rzy iem n iey szey  w  czy tan iu  różnicy , t a k  roz łożo -  
n e m i  zos taną  , ze  w  nim  znaydow ać się b ę d z ie : 
T r a ie d y a  lub  D ra m a  , K o m ed y ia  , w ielka O p e ra  
i  m a ła  i e d n o -  ak tow a K o m ed y ia  albo O p e re tk a .

D o kaźdey s z tu k i , p rz y d an ą  będzie na po­
czą tku  wiadomość 0 scenicznych p ism ach a u t o r a ,  
z k tó rego  p rze łożoną  b y ła ,  a n a  k o ń c u ,  u w a g a  
n ad  p rzyczynam i odm ian zaszłych w  przekładaniu , 
lu b  w  prze is toczen iu  oney.

N a  początku  p ierw szego  T o m u ,  oprócz p rz ed ­
m o w y  au to ra  , um ieszczone b ę d ą :  Dzieie 'teatru. 
N arodowego  , od u tw o rz e n ia  onego, aż do z łoże­
n ia  A n tre p ry zy  p rzez  JP an a  Bogusławskiego w ro ­
k u  1 8 14. W  tych  w ystaw ione  są p rzyczyny  k i l­
k a k ro tn e g o  w zros tu  i u p ad k u  sceny oyczystey.

K a ż d y  T o m  zakończy k ró tk a  w iadom ość o 
ży c iu  i ta lenc ie  iednego z n ieży iących  i u ź , albo 
odd a lo n y ch  od sceny A rtys tów  i A rty s tek  polskich, 
z  p rzy łączonym  l i togra ficznym  ich w ize runk iem .

N a  czele każdego  T o m u  będzie ry c in a  p rz e d -  
s taw ia iąca  g łów nieysze  położenie [ s y t u a c j a ) i e -  
d n ey  z 4, sz tuk  w  n im  um ieszczonych. R y c in y  
te  , p rzez  JP a n a  S ta ch o w icza , N auczycie la  w  A- 
k adem ii  K rak o w sk iey  ry so w an e ,  w W ie d n ia  p rzez  
P .  L angier  sz tychow ane  będą. C ałe  więc dzieło  
w y id z ie  ozdobione 5 1 ry c in a m i ,  licząc w to  w i­
z e ru n e k  a u to ra  na początku  p ierw szego , i i b  w y­
obrażeń  A r ty s tó w ,  po iednem  n a  końcu  każdego  
T o m u .

C ałe  dzie ło  d ru k o w an ćm  będzie in Svo ma~ 
i o r i , na pap ie rze  p ięknym  fran cu sk im , i d ru k iem  
nowyra t ak  n azw an y m  C yceron , ozdobione oraz:



naypięknieyszemi Viniettami, iakie skład drukuią- 
cego posiada.

Nader znaczne ,' bo 70,000 ził. przenoszące 
w ydatki, niepozwoliłyby autorowi w żaden spo­
sób przedsięwzięcia tego uskutecznić, gdyby u- 
proszone przez niego , tak w królestwie iako i za 
granicą naypierwszey dostoyności damy polskie , 
iako łaskawe zawsze opiekunki uczonych i -gorli­
we o rozszerzenie narodowey oświaty obywatel­
k i ,  nieprzyięły były na siebie starania o zebra­
nie prenumeraty na wydanie dzieł iego. Ośmie­
lony więc tak  dzielną pomocą, upoważnił nas do 
ogłoszenia miłośnikom sceny oyczystey

Prenumeraty, na zbiór dzieł Dramatycznych W o y -  
c i e c h a  B o g u s ł a w s k i e g o  które wyidą w i5 tomach 
z  rycinami nakładem autora, u niżey ‘podpisanego 
w Warszawie.

Cena prenumeraty na cały zbiór dzieł, bę­
dzie złł. 120, która w porównaniu ceny sztuk tea- 
traltych dziś wychodzących iest naymnieyszą; ka­
żda bowiem sztuka, w tym zbiorze, kosztować ty l­
ko będzie złł. 2 nie licząc wcale wszystkich ry­
cin i wielu osobnych pism, które w nim umie­
szczone będą.

Biorący bilet na prenumeratę, zapłaci do rąk 
Damy złł. 4o z góry. Przy odbieraniu pićr- 
wsżych 3. tomów złł. 20. Przy drugiem, trzeciem, 
i  czwartetn podobną ilość, a ostatnie o. tomy bez­
płatnie odbigrze.

Prenumerata trwać będzie przez trzy mie­
siące, to iest od początku Czerwca, do końca Sier­
pnia r. b. W  miesiąc po zamknięciu oney, to 
i e s t : pierwszego Października wyidzie pierwszy



—  g 5 —
v  ' • ■ • I .  '• • ' • . ,r - ' ,  :

oddział dzieł z 3. tomów złożony. Drugi podo­
bny w 3 miesiące późniey, to iest pierwszego - 
Stycznia 1821, i tak następnie co trzy  miesiące 
po 3, aż do zupełnego i 5tu tomów wydania.

Prenumeruiący odbiorą dzieła oprawne w ko­
lorowy papier. Dla mieszkaiącycfi w królestwie 
złoźonemi będą w xięgarni drukuiącego one; za­
granicznym, przesłane zostaną do miast nsybłiz- 
szych tych mieysc, w których prenumerowali. Spis 
prenumeruiących umieszczonym będzie na począ­
tku 4go tomu, to iest przy drugim oddziale.

Po skończonym czasie prenumeraty, dzieła 
te  kosztować będą złł. 180. a do tego bardzo ma­
ło exemplarzy nad liczbę prenumeruiących, d ru ­
kować się będzie.

Ażeby maiąey chęć wzięcia biletów na po- 
mienioną prenumeratę, wiedzieli gdzie do którey 
udawać się Damy, podług spisu podanego przez 
autora, imiona ich i mieysca w których zbieraią 
prenumeratę, ogłaszam.

( T u  następuią- imiona dam przy imniących pre­
numeratę w stołecznych miastach i obwodach i d o -  

iewodzkich królestwa polskiego, (udziez za granicą. 
Opuszczamy ie iako mniey naszych czytelników in­
teresować mogące, mieszcząc tylko te, które przymu­
la prenumerate w W  i l n i c , G r o d n i e  i całey L i-  
t w i e ).

JO. Xięź: z Platerów Ogińska, Pre; Dep; Gu: Wil: 
J JW W . Zyberg Platerowa, Vic: Gub: Wil-: 

Maxirnowiczowa, Vic: Gub: Grodz:
■I . -  • '  1  V
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L achnicka , Pó łko : W o y :  Pol:

* G ó reck ich  W ysogierdow a.

L a ch n icka , Akt: Sta: Sow:

M ick iew iczo w a , Sęd: G r:  P ow : Up:

Im iona D am  które p o źn iey  raczą  p rzy ią ć  opiekę
prenum eraty, p rze z  g a z e ty  ogłosone będą

T ty  d o b ro czy n n ey  opiece ta k  licznego, n a y -  
*nakoraxtszych D am  g ro n a ,  A u to r  nadzie ię m o ­
żności w y d a n ia  dzieł sw oich  pokłada, a n iźey  p o d ­
p isany ,  do iak  nayozdobnieyszego  o n y ch  w y d ru *  
k o w a n ia ,  w sze lk iey  s ta rannośc i  dołożyć p rzy rzek a .

w  W a rs z a w ie  dn ia  i  C zerw ca  1820 R o k u .

JV. Gliicksberg.'

T y  po g r a f  K rólew skiego Uniw ersytetu.

, Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieyse prawem przeznaczo* 

aych Dnia 21 miesiąca Sierpnia roku  1830.

X. J a n  K an ty  C hodan i P ro f. Or. Czł. Kom . Cenz.


